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S ta ś  o trz y m a ł od m am u si p ię k n y  
o b raz , k tó ry  p rz e d s ta w ia  ta k ą  leg en d ę : 
Z asm u con e D ziecię Je z u s  p o k azu je  M atce  
S w o je j k rz yży k , z ro b io n y  p od czas za b a ­
w y . Ja k ż e  zasm u cił M atkę N ajśw . jego  
w id ok ... Bo w ied z ia ła , że żli lu d zie  u k rz y ­
żu ją  k ied yś  J e j  S y n a . I P. Je z u s  będzie tak  
b ard zo  c ie rp ia ł za ludzi, k tó rz y  grzeszą...

: S ta ś  p a m ię ta : m ów iła  mu m am u sia  
i s łysza ł w  szko le  na n au ce  re lig ii, że 
to  n ied o b re  dzieci za sm u ca ją  P an a  J e ­

zusa... bo g d y  grzeszą, to  tak  ja k b y  d ru ­
gi raz  ch c ia iy  Go u k rzyżo w ać .

S ta ś  n ie  chce tego . D latego k ied y  się 
budzi ran o , rob i n a jp ie rw  zn ak  k rz yża  
św ię teg o  i szep ce : K o ch am  C ię, Je zu . 
P rag n ę nie zasm ucić Cię dzisia j n iczym . 
D opom óż mi w  p ra c y ... — W  szko le  je s t  
S ta ś  g rzeczn y, u słu żn y, a n a  le k c ja c h  
u w a żn y . Bo p ra g n ie  się p odobać P an u  
Je z u so w i i u c ieszyć  Go sw ym  za ch o w a ­
niem  — w szak  je s t  ry ce rze m  z K ru c ja ty .



Kio ukończył już szkotę
,r Dziewczynki w racały gromad­
k ą  z kościoła. Naraz przyłączyła 
się do nich starsza o parę lat 
Agnisi a.i jj

— 0  czym rozm aw iacie?
— Umawiamy się na dzisiej­

sze popołudnie.
— Cóż więc będziecie robiły? 
Dziewczynki lubiły Agnisię.

Traktowała je, choć dopiero w y­
szły ze szkoły, jak  równe sobie

— Tak, bo te druhny w ydają 
się takie zarozumiałe. Ani się do 
nas nie odzywają...

— To się wam tak zdaje, dro­
gie dziewczynki, przedstaw iała im 
Agnisia. Żadna z nas nie jest dum­
na i przyjm iem y was serdecznie.

— Przyjdźcie, a jak  się nieco 
ośmielicie, to poznacie, jak  u nas 
dobrze. Znajdziecie w naszej b i­
bliotece książki do czytania, po-

Druhny K. S. M. ż. tańczą ulubionego „furmanika".
koleżanki, rozmawiała z nimi czę­
sto, a nie udawała „panią”, jak 
inne. Zaczęły więc teraz żalić się 
przed nią, że zaraz po obiedzie 
muszą krowy paść.

—• Lecz może przed wieczo­
rem każda z was ma trochę cza­
su — dopytywała się Agnisia.

— Tak, tak...
— Przyjdźcie więc na zebra­

nie druhen KSMż.
Dziewczynki spojrzały ze zdzi­

wieniem na Agnisię.
— Przyjść do w as? Przyjm ie- 

•cie nas to?
— Ja  się boję starszych...

rozmawiamy wspólnie, pomodli­
my się, pośmiejemy i zabawimy. 
U nas nauczycie się gotować, szyć 
i robić piękne robótki. Przyjdźcie 
do n a s !

-------------W patronalne święto
K. S. M. ż. — 13 września — urzą­
dzały druhny akademię.

Młode dziewczątka usłuchały 
Agnisi, przyszły na tę uroczystość 
i nieśmiało wsunęły się do sali. 
Podczas akadem ii zrozumiały, że 
druhny KSMż. należą do Akcji 
Katolickiej, że chcą być dobrymi 
katoliczkam i i Polkami, że pragną 
być jak  najlepsze dla swoich ro-
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•dziców i r o d z e ń s tw a . A tego 
wszystkiego uczą się w oddziale, 
gdzie jest tak wesoło i tak  dobrze.

Na najbliższym zebraniu po 
święcie patronalnym przedstaw iła 
A gnisia druhnie prezesce gro­
madkę nowych ochotniczek.

Zrozumiały te dziewczynki, że 
kto ukończył szkołę, powi­
nien zapisać się do K. S. M.,

bo tam najm ilej i najpożyteczniej 
spędzi czas.

** *
Drogie Dzieci! Czy wasi b ra­

cia i siostry należą już do Kato­
lickiego Stowarzyszenia Młodzie­
ż y ?  Jeś li nie, to niech jak  naj­
prędzej wpiszą się do tej pięknej 
o rgan izac ji! r.

lidzie kupujemy?
Było to w pierwszych dniach 

września. Antek i W ojtek w racali 
po południu ze szkoły do domu. 
Rozmawiali właśnie o tym, jak ie  
sobie

— Dlaczego b ijesz? pytał W oj­
tek oburzony.

— Chcę, żeby jechał do Pale­
styny i nie bogacił się tu w Polsce.

ich ciężko jadący wóz. To stary  
Mechel, żyd sklep ikarz z ich wio­
ski, wiózł z m iasta towar do swo­
jego sklepu.

— Handele, handele! krzyknął 
za nim Antek i nim się W ojtek 
spostrzegł, drobny kamień prze­
ciął ostro powietrze, wyminął wóz 
Mechla i upadł przed końmi.

— Antek, co ty  robisz? k rzy­
knął Wojtek.

— Biję żyda!

isz, postępujesz tylko brzydko, 
nieuczciwie i możesz się jeszcze 
znaleźą na p o s te ru n k u  policji. 
W iesz co rob ić? Staraj się o to, 
by się nasi bogacili, nie kupuj nic 
u żyda, lecz w polskich sklepach. 
Rozumiesz ?

— Hm, rozumiem, ale m yślisz, 
że to tak łatwo...

** *
W ten sam dzień w ysłała ma­

tka Antka do sklepu.
— Idź do Mechla — upomi­



148

nała — zawsze się u niego brało. 
Nie dałby potem na kredyt, ja k ­
byś poszedł do Mitręgi.

Antek szedł zgnębiony. Nie 
w iedział co robić. Chciał m atki 
słuchać, podobała mu się rada 
W ojtka, a Mechla bał się trochę, 
bo rzucił dziś za nim kamieniem ...

— Ty znowu do ż y d a ! u sły­
szał nagle zdziwiony głos Wojtka. 
Czyś już zapomniał, jak  nas w szko­
le upominali, gdzie mamy kupo­
w ać?

— Mama kazała.
— Od tego chodzisz do szko­

ły, żebyś mamusi wytłumaczył, 
o czym dziś w szyscy w Polsce 
mówią, że kato licy winni się wspo­
m agać. Chodź, idziem y do sklepu 
M itręgi.

— A jak  się Mechel obrazi?...
— Och, żeby to zrobił... Wten­

czas cała w ieś kupowała będzie 
u kato lika.

Zawrócili z drogi i sp ieszyli
raźno do polskiego sklepu.

** *
Nie w ie d z ia ł a  może matka 

Antka o tym, że dziś w szyscy kato­
licy  powinni kupować polskie w y­
roby w katolickich sklepach.

Nie chce wiedzieć o tym i w ie­
le pań z m iasta. Kupują one przy- 
bory szkolne i książk i dla swych 
dzieci u żydów, choć te tak bardzo 
je  proszą, by kupować w sk le­
pach katolickich.

To brzydko. Polakami jesteś­
my, w Polsce żyjem y i dla Ojczy­
zny uczyć się w inniśmy z książek , 
zakupionych w firmach polskich.

Pam iętajcie o tym ! I przypo­
minajcie to waszym ro d z ico m  
i kolegom. Ab.

JEm. Ks. Kardynał Marmaggi (trzeci od lewej) przed cudownym obrazem Maiki 
Bożej Częstochowskiej na Jasnej Górze.


